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Święta Góra Athos 
oczami polskich pielgrzymów (część I) 

 
„I zobaczył Bóg, że było dobre”…, i nadal jest dobre! 
 
Ziemia została stworzona przez Boga by być rajem. Była dobra 

i miała wiecznie służyć człowiekowi. Być mu domem i świątynią 
zarazem. Miejscem gdzie patrząc na otaczającą przyrodę będzie 
on wysławiał Doskonałego Stwórcę. Miała się stać Ewangelią zapi-
saną zakolami rzek i linijkami gór. Miała być naszą nagrodą za 
miłość do Niebiańskiego Ojca. Ziemia miała być rajem. Patrząc 
obiektywnie nadal nim jest. Niesie nam w darze wszystko, co jest 
niezbędne do „wygodnego i dostatniego życia”. Wegetarianin znaj-
dzie na niej bogactwo flory nie do przejedzenia. Amator dziczyzny 
ma równie bogatą dietę. Człowiek oddychając wydycha dwutlenek 
węgla, który w fotosyntezie rośliny przerobią na życiodajny tlen. 
Wieczne zmarzliny Antarktydy i Arktyki magazynują dla nas zapasy 
słodkiej wody. Gdzie tylko się nie obejrzymy ujrzymy służbę przy-
rody wobec człowieka. To nie ziemia się zmieniła, a człowiek. Ona 
nie odrzuciła powierzonego jej przez Stwórcę zadania, to człowiek 
zdradził boskie ideały. Zamiast nadal być opiekunem stworzenia 
stał się jego destruktorem. Nie uświęca a niszczy. Miał otulić świat 
miłością i modlitwą. Pokrył go zaś nienawiścią i egoizmem. Nie 
dziwmy się więc, że ziemia zaczęła mu rodzić chwasty. 

Gdybyśmy tylko potrafili odrodzić jej pierwotne piękno… Potra-
fimy? 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Są na tym świecie zakątki gdzie człowiek i przyroda nadal żyją 

rajskim duchem, gdzie my kochamy, a przyroda dobrowolnie nam 
służy, gdzie ziemia nic nie straciła ze swego piękna. Są to miejsca 
gdzie króluje modlitwa i miłość, które są wstanie przeobrazić 
wszystko i każdego. To św. Góra Athos. 

Mnisza Republika św. Góry Athos to nie autonomiczny okręg 
administracyjny w Grecji, to nie najbardziej na północny–wschód 
wysunięty cypel Półwyspu Chalkidiki, to nie teokratyczne państwo 
mnichów, jak jest często określane. To skrawek prawdziwego świa-
ta. To jeden z ostatnich przyczółków raju. To cząstka naszego 
boskiego dziedzictwa. To świątynia. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

Athoska świątynia nie jest jednak zamknięta przed człowie-
kiem. Czeka na każdego z nas z otwartymi ramionami. Czeka na 
zbłąkane dzieci, synów marnotrawnych, pragnące odrodzić się 
w jej życiodajnych wodach modlitwy i prostoty. Wystarczy jedynie 
odważyć się opuścić wygodne życie, porzucić w domu telewizyjny 
pilot i komórkę, zapakować do plecaka kilka koszulek i wygodne 
sandały. Warto zawczasu zaopatrzyć się w diamonitirion – swego 
rodzaju wizę Patriarchatu Konstantynopola, do którego kanonicznie 
należy św. Góra i telefonicznie (bądź e-meilowo) uzyskać w wybra-
nych monasterach zgodę na nocleg. 

I już można ruszać w drogę. Jeszcze jedno. W domu musimy 
też zostawić nasze umiłowane Panie. W ogrodzie Bogarodzicy 
może przebywać tylko jedna niewiasta – Przenajświętsza. To Jej 
atoscy mnisi ślubują wierność i nie chcą mieć pokus ze strony 
innych przedstawicielek płci pięknej. Potwierdzone to zostało bullą 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Zgodnie z cerkiewną tradycją pierwszą głosicielką Ewangelii na 

Athosie była sama Przenajświętsza Bogarodzica. Gdy po Pięćdzie-
siątnicy św. św. Apostołowie, rzucając losy określą gdzie udadzą się 
z misją, Przenajświętszej w udziale przypadła Gruzja. Statek Jej 
zepchnięty został przez burzę morska ku brzegom Athosu. Tu czekali 
na Nią rdzenni mieszkańcy, do których w pogańskich świątyniach 
przemówiły posągi bóstw, nakazując im iść nad brzeg na spotkanie 
Matki Jedynego Prawdziwego Boga. Przenajświętsza nauczyła ich 
prawdziwej wiary. 

Pierwsze monastery miały tu powstać jeszcze za czasów św. 
Konstantyna Wielkiego w IV w. Potwierdzone historycznie dane mamy 
dopiero z okresu przed ikonoklazmem – VIII w. W historii ikony Boga-
rodzicy Iwierskiej mówi się, że gdy przybyła ona na Athos w czasach 
ikonoklazmu istniały już tu dobrze zorganizowane wspólnoty. Delega-
cja Św. Góry uczestniczyła też na soborze 843 r. potępiającym ikono-
klazm. Wspólnotowe życie monastyczne na Athosie było więc w tym 
czasie już bardzo dobrze zorganizowane, miało za sobą dłuższą 
historię kształtowania się. Pustelnicze życie musiało się rozwijać 
znacznie wcześniej. 

 
Św. Góra Athos to półwysep w północno wschodniej Grecji 

o powierzchni 390 km² (60 km długości, do 12 km szerokości). Stanowi 
niezależny departament w składzie państwa greckiego. Zarządzany 
jest przez św. Kinot – radę przedstawicieli 20 athoskich monasterów, 
który decyduje o większości spraw dotyczących św. Góry (z wyłącze-
niem, sądowych, podatkowych, itp.). Monasterom podporządkowanych 
jest kilkanaście skitów i ponad 150 pustelni. Dziennie na Athos 
wpuszczanych jest ok. 100 osób prawosławnych i 10 nieprawosław-
nych (zazwyczaj na 3-4 dni). 

Prawosławie na świecieNasze Prawosławie
 
 

 

Boże Narodzenie – 
sens Betlejemskiej pieczary 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 
 

Ikona Bożego Narodzenia – Serbia, XVII w. 
 
 

Redakcja Biuletynu serdecznie pozdrawia  
Czytelników z nadchodzącymi Świętami 

Bożego Narodzenia i Objawienia Pańskiego 
 
 

Wczesnochrześcijański myśliciel Ireneusz Lioński (II w.), mó-
wiąc o święcie Bożego Narodzenia, tajemnicy wcielenia Boga, 
wyjaśniał: „Bóg stał się Człowiekiem, aby człowiek mógł stać się 
bogiem”. Narodziny Zbawiciela stanowią jedyny, uniwersalny punkt 
wyjścia, który stał się celem i sensem całego doczesnego świata. 
To wydarzenie podzieliło historię świata na dwie epoki – do i po 
Narodzinach Chrystusa. 

 
Św. Jan Złotousty nazywał święto Narodzenia Pańskiego po-

czątkiem wszystkich świąt: „…W tym święcie bierze swój początek 
i podstawę zarówno Objawienie Pańskie, jak i święta Pascha, 
Wniebowstąpienie Pańskie i Pięćdziesiątnica. Gdyby Chrystus nie 
narodził się cieleśnie, to też nie przyjąłby chrztu, który wspominamy 
w święcie Objawienia; nie zostałby ukrzyżowany, co zrodziło Paschę; 
nie posłałby również Świętego Ducha – o czym mówi święto Pięć-
dziesiątnicy. Tak więc, Boże Narodzenie dało zaczątek naszym 
świętom, tak jak źródło daje początek potokom”. 

 
Wiadomym jest, że narodziny Chrystusa, zapowiedziane przez 

starotestamentowych proroków, wyczekiwane były przez kilka 
wieków. To wielkie wydarzenie odnosi się do każdego z nas – obec-
nie żyjących ludzi, o czym w szczególności świadczy hymnografia 
cerkiewna. Przykładami na to są najczęściej rozbrzmiewające 
w trakcie święta tropar i kondak Bożego Narodzenia. 

 
W tekstach hymnów liturgicznych zauważalna jest pewna cha-

rakterystyczna osobliwość – częste powtarzanie w odniesieniu do 
wydarzeń sprzed dwóch tysięcy lat słów: „dnies’ – dzisiaj, obecnie” 
i „nynie – teraz, w tej chwili”. Tym sposobem Cerkiew poprzez 
swoją liturgiczną praktykę wprowadza człowieka w szczególną 
rzeczywistość – każdy staje się duchowym uczestnikiem i świad-
kiem odbywających się wydarzeń Bożego Narodzenia. 

Stwórca, przyjmując obraz Swojego stworzenia „uniża się”, do-
konuje tego, co po grecku nazywamy kenozą (kenosis) a po staro-
cerkiewnosłowiańsku „istoszczanije” (samouniżenie, ogołocenie  – 
przyp. red.). 

Ewangelista Łukasz pisze: „I stało się w owe dni, że wyszedł 
dekret cesarza Augusta, aby spisano cały świat. Pierwszy ten spis 
odbył się, gdy Kwiryniusz był namiestnikiem Syrii. Szli więc wszy-
scy do spisu, każdy do swego miasta. Poszedł też i Józef z Galilei, 
z miasta Nazaretu, do Judei, do miasta Dawidowego, zwanego 
Betlejem, dlatego, że był z domu i z rodu Dawida, Aby był spisany 
wraz z Marią, poślubioną sobie małżonką, która była brzemienna. 
I gdy tam byli, nadszedł czas, aby porodziła. I porodziła syna swe-
go pierworodnego, i owinęła go w pieluszki, i położyła go w żłobie, 
gdyż nie było dla nich miejsca w gospodzie” (Łk 2, 1–7, wg tłum. 
wyd. Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne). 

Dokładnie tak – w jaskini, przeznaczonej dla bydła, pośród słomy 
i siana, porozrzucanych jako pokarm i podściółka dla zwierząt, 
w chłodną zimową noc, w okolicznościach, pozbawionych nie tyle 
ziemskiego majestatu, dostojeństwa, co nawet minimalnych wygód 
– narodził się Bogoczłowiek, Zbawiciel świata. Taką, nieodpowied-
nią dla Świętej Rodziny, podróż przez całą Palestynę objaśnia się 
tym, że Rzymianie byli spisywani według miejsca swojego za-
mieszkania, natomiast Żydzi według miejsca pochodzenia. Józef 
i Maria, jak wiadomo, byli potomkami króla Dawida, rodem z Betle-
jem, położonego w siedmiu kilometrach na południowy zachód od 
Jerozolimy. Przedstawiciele tej dynastii byli pozbawieni tronu jesz-
cze w VI w. p.n.e. i prowadzili życie zwykłych obywateli, nie afiszu-
jąc się swym pochodzeniem. 

Poza niezbyt obszernymi ewangelicznymi świadectwami o na-
rodzeniu Chrystusa, szereg szczegółów dotyczących pojawienia 
się na świecie Zbawiciela znajdziemy w dwóch źródłach apokryficz-
nych: „Protoewangelii Jakuba” oraz „Ewangelii Pseudo-Mateusza”. 
Zgodnie z tymi apokryfami, gdy Maria poczuła, że poród się rozpo-
czyna, Józef poszedł szukać akuszerki. Powróciwszy zobaczyli oni, 
że poród już się zakończył, a w jaskini zajaśniała światłość takiej 
mocy, której nie byli w stanie znieść. Dopiero po pewnym czasie 
światłość znikła i pojawił się Młodzieniec. 

Według stwierdzenia Cypriana Kartagińskiego: Maria „nie po-
trzebowała niczyjej pomocy, a sama była zarówno rodzącą, jak 
i służebnicą porodu i dlatego też udziela Młodzieńcowi bogobojnej 
opieki”. Pisze on, że narodzenie Chrystusa miało miejsce do mo-
mentu, gdy Józef przyprowadził akuszerkę – Salome. Dodatkowo 
w apokryfach mówi się o tym, że Salome zaświadczyła o cudzie 
zachowania dziewictwa Bogurodzicy. Jej obraz wszedł również 
w ikonografię Narodzenia Pańskiego. 

 
Opracowanie Redakcji na podstawie strony www.nsad.ru 
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cesarza Jana Tzimiskesa z 971 r. (zakaz potwierdził cesarz Aleksy 
Komnen w 1088 r.). Potwierdzone to też zostało cudami. Niestety 
zazwyczaj wiązały się one ze śmiercią kobiet, które naruszyły wolę 
Przenajświętszej. 

Z portu w Uranopolis wypływamy o 9.30 rano, by po dwóch 
godzinach dotknąć stopami świętej ziemi Athosu w niedużej Dafni. 
To główny miejscowy port, choć liczba domów nie przekracza dwu-
dziestu. Serce przepełnia radość, ale i duchowa niecierpliwość. 

Oglądane z pokładu promu monastery Dochiar, Xenofontos, 
Pantelejmon, Xsiropotamu, które mijaliśmy, niemal wołają „szybko, 
szybko,… czekamy na ciebie”. Jakże trudno jest się oprzeć tym 
wezwaniom. 

Wsiadamy (wieloletni athoski pielgrzym p. Bazyli, p. Andrzej po 
raz pierwszy odwiedzający Ogród Bogarodzicy, i ja przybywający tu 
ponownie po 20 latach) do niewielkiego autobusu, by w stolicy św. 
Góry, Karies, spotkać się z jedynym na Athosie polskim mnichem 
o. hieromnichem Gabrielem. Będzie on naszym przewodnikiem po 
tym rajskim zakątku. 

Karies – stolica. Nie tak sobie wyobrażamy stołeczne miasta. 
Karies to mniej niż wieś, jeśli chodzi o liczbę domów. Jednak to tu 
krzyżuje się większość athoskich dróg i tu ma swoja siedzibę św. 
Kinot – naczelna władza św. Góry. Tu przedstawiciele 20. atho-
skich monasterów decydują o najważniejszych sprawach dotyczą-
cych Św. Góry. Budynek Kinotu położony jest naprzeciwko cerkwi 
Zaśnięcia Przenajświętszej Bogarodzicy, której największą święto-
ścią jest cudowna ikona Bogarodzicy „Dostojno jest” (Godnym jest). 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Karies – cerkiew Zaśnięcia Bogarodzicy z cudowną ikoną „Dostojno jest’. 

 
 
 Ikonę „Dostojno jest’” umieszczono w prezbiterium, na górnym 
miejscu (gornije miesto). Tak jak w większości athoskich świątyń 
nie wolno tu robić zdjęć. W większości klasztorów zdjęcia można 
robić, po uzyskaniu wcześniejszej zgody, na zewnątrz świątyń 
i w ich przedsionkach (unikamy robienia zdjęć wewnątrz świątyń 
i mnichom). Prawosławnym nie zabrania się jednak wejść do ołta-
rza i pomodlić przed cudowna ikoną. Jeśli będziemy mieć trochę 
szczęścia mnich może nas obdarować olejkiem z łampady. Warto 
poprosić. 

Po spotkaniu z ojcem Gabrielem wyruszamy do pobliskiego 
Monasteru Kutlumusiu. To zaledwie 15 minut spacerkiem w dół. 
Pierwsze wzmianki o klasztorze pochodzą z XI w. (pustelnicy mu-
sieli się tu pojawić dużo wcześniej). W XII w. został rozbudowany 
dzięki wsparciu cesarza Aleksego Komnena. Najszczęśliwszym był 
dla niego XIV w., kiedy to cieszył się wsparciem książąt rumuńskich 
(jednocześnie jednak doświadczał najazdów piratów Katalończy-
ków). Natomiast w XIX w. bardzo ucierpiał ze strony Turków. 
Główna świątynia monasteru – Przemienienia Pańskiego – pocho-
dząca z XVI w. zachwyca przepięknymi freskami i rzeźbionym 
ikonostasem. 

Na terenie klasztoru znajduje się 7 świątyń i taka sama liczba 
w jego najbliższej okolicy. Należy doń również duży skit św. Pante-
lejmona i ok. 18 pustelni. W Kutlumusiu przechowywane są relikwie 
wielu świętych i cząstka Najczcigodniejszego Krzyża Chrystusowe-
go. W kaplicy Najmiłościwszej Orędowniczki przechowywana jest 
cudowna ikona Bogurodzicy o tej samej nazwie. Archiwum zaś 
szczyci się ponad 660 rękopisami i 3,5 tysiącem starodruków. 
Obecnie w monasterze przebywa ok. 20 mnichów. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Brama do monasteru Kutlumusiu, w pobliżu stolicy Karies. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
W 980 r. w pustelni niedaleko Karies zamieszkiwał starzec 

z nowicjuszem. Udając się do pobliskiego monasteru na całonocne 
czuwanie (Wsienoszcznoje) nakazał on nowicjuszowi zostać w celi 
i modlić się przed ikoną Bogarodzicy. Wkrótce do drzwi zapukał 
wędrowny mnich Gabriel. Przyjęty przez nowicjusza modlił się z nim. 
Gdy nadszedł czas zaśpiewać hymn Kosmasa Pieśniarza „Czcigod-
niejsza od Cherubinów”. Mnich stwierdził, że w jego rodzinnych 
stronach jest on nieco dłuższy i zaczyna się słowami „Dostojno jest’ – 
Godnym jest”. Gdy zaśpiewano „nową wersję hymnu” ikona zajaśnia-
ła cudownym blaskiem. Wędrowny mnich zapisał nowe słowa modli-
twy i zniknął. Nowicjusz zrozumiał, że był to sam archanioł Gabriel. 
Powiadomiony o zdarzeniu starzec przedstawił całą sprawę Radzie 
Mnichów św. Góry. Podjęto decyzję o poszerzeniu modlitwy o nowe 
słowa, a ikonę przeniesiono do cerkwi Zaśnięcia Bogarodzicy 
w Karies. Od tego czasu wierni doświadczali w czasie modlitwy 
przed Nią wielu cudów i uzdrowień. 

 
 

 

Z monasteru udajemy się do starca Gabriela, który mieszka 
w pustelni ok. 30 minut drogi od Karies. Wysłuchujemy Jego słów 
o potrzebie pokory, miłości i modlitwy. 

Pokrzepieni duchową rozmowa, szklanką źródlanej wody i lokumi 
(słodka galaretka z soków roślinnych) udajemy się do Burazeri – 
kielii (pustelni), w której mieszka nasz duchowy opiekun o. Gabriel. 
Tym razem droga prowadzi pod górę. Rzeczywiście Athos to modli-
twa i asceza. Do tej ostatniej zaliczyć można nawet prosty spacer, 
jeśli idzie się w górę w 30 stopniowym skwarze. Pamiętajmy, że na 
św. Górze obowiązuje odpowiedni strój. Świeccy niech zapomną 
o koszulkach bez rękawków i krótkich spodenkach. Duchowni mu-
szą się liczyć z obowiązkiem stałego noszenia sutanny i nakrycia 
głowy. W świątyniach zaś niezbędną jest rasa. 

Po drodze mijamy kilka kielii i przydrożnych kapliczek. Stałym 
widokiem są też ciągnące się wzdłuż ścieżek gumowe węże. 
To one doprowadzają do monasterów źródlaną wodę. Smaczną 
i czystą. Pije się ją bezpośrednio z kranu. 

Kilkakrotnie przecinamy większe, utwardzone drogi. To na ich 
utrzymanie przeznaczana jest m.in. opłata wnoszona za uzyskanie 
wizy (diamonitirionu). Monastery nie otrzymują żadnych pieniędzy 
za przyjęcie pielgrzymów. Nie mogą też odmówić ich przyjmowania 
(nie dotyczy to tylko skitów i pustelni). Jest to ich posługa wobec 
„zewnętrznego świata”. Mogą poprosić pielgrzymów o pomoc 
w klasztornych pracach (posłuszaniach). Nie zdarza się to jednak 
zbyt często. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Burazeri – kielia monasteru Chilandar – pierwsza przystań naszej pielgrzymki 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Burazeri – świeżo odnowiona świątynia 
pod wezwaniem Opieki Przenajświętszej Bogarodzicy 

Burazerii to kielia serbskiego Monasteru Chilandar. Przypomi-
na bardziej mały klasztor niż pustelnię. Zamieszkuje ją niespełna 
20 mnichów. Głównie Grecy. Przeor ojciec Arseniusz jest znanym 
ikonografem. Tu powstały między innymi ikony Przenajświętszej 
Bogarodzicy: Iwierskiej z Grabarki, Watopedzkiej ze Zwierek, Sko-
roposlusznicy i Dostojno jest’ ze Skitu w Odrynkach oraz Iwerskiej 
i św. Mikołaja ze Szczecina. 

Kielia Burazeri zachwyca wielkim spokojem i porządkiem. 
Wszystko, od świątyni, po dom gościnny i ogród bije czystością 
i zadbaniem. Nawet drewno na opał ułożone jest tak, jakby ktoś 
użył do tego linijki. Rzuca się też nam w oczy wszechobecność 
ikon. W cerkwi i celach mniszych jest to rzecz zrozumiała. W za-
kładzie produkcji świec, kadzidła, ...już nieco mniej. W komórkach 
i składach opału ich obecność była zaskoczeniem. Na Athosie 
wszystko ma być uświęcone. Wszędzie też dostrzegaliśmy 
uśmiech. Nie traktowano nas jak gości. Byliśmy „u siebie”. To nic, 
że nie rozumiemy waszego języka. Rozumiemy waszą duszę. 
To nic, że modlimy się po grecku, odmówcie dla nas na klasztor-
nym nabożeństwie „Wieruju i Otcze nasz” po cerkiewno-słowiań-
sku. To również wasza świątynia. Zrozumieliśmy, że prawosławne 
braterstwo jest naszą największą siłą, której boi się nawet świat 
pogrążony w grzechu. Jak dobrze by było odrodzić to braterstwo na 
naszej ziemi. 

Główna świątynia Burazeri nosząca imię Opieki Przenajświęt-
szej Bogarodzicy (druga cerkiew jest pod wezwaniem św. Mikołaja) 
niedawno została generalnie odnowiona i pokryta freskami. 
Od malowideł trudno jest wręcz oderwać wzrok. Sami się o tym 
przekonajcie. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Freski w nowej świątyni Burazerii 
 
W Burazeri spędziliśmy dwa pierwsze dni na św. Górze. Dało 

to nam możliwość zapoznać się z miejscowym porządkiem dnia 
(podobny jest we wszystkich monasterach). 
• 4.00 – jutrznia (ok. 3 godz.) 
• 7.00/8.00 – posiłek (skromniejszy niż śniadanie) 
• 9.00 – Św. Liturgia (ok. 2,5 godz.) 
 (w święta jutrznia może łączyć się z Liturgią) 
• główny posiłek ok. 10.00 (lub po Św. Liturgii), 
• do godz. 12.00/13.00 – praca na rzecz monasteru, 
• do 15.00 – odpoczynek, 
• od 15.00 – praca na rzecz monasteru, 
• 17.00 – wieczernia, 
• bezpośrednio po nabożeństwie posiłek i powieczerze (połączone 

z wystawieniem do adoracji relikwii świętych). 
 
Zapoznaliśmy się tu również z greckim nabożeństwem (uczestni-
czyliśmy w: oddaniu święta Zmartwychwstania Pańskiego i Wnie-
bowstąpieniu Chrystusowym). Choć nie rozumieliśmy słów nie było 
najmniejszego problemu ze zrozumieniem co jest aktualnie cele-

Prawosławie na świeciePrawosławie na świecie



6 7

 
 

 

browane, a poczucie mistycyzmu było tym większe. Gdy warunki 
sprzyjają: piękny śpiew, wewnętrzne wyciszenie, oderwanie od 
trosk codziennego życia, modlitwę chłonie się nie umysłem a ser-
cem. Jest wówczas zrozumiała w każdym języku. 

Z Burazeri udaliśmy się do Monasteru Watoped czyli „Krzewu 
Dziecka”. Legenda głosi, że w V w. półwysep opływał statek 
z synem cesarza Teodozjusza Wielkiego Arkadiuszem na pokła-
dzie. Nocą fala zmyła dziecko do morza. Przerażeni marynarze wznie-
śli modlitwy ku Bogurodzicy. Rano odnaleziono dziecko na brzegu. 
Spało pod krzakiem obok niewielkiego monasteru. Po przebudze-
niu opowiedziało, że piękna Pani wyciągnęła go z wody, położyła 
pod krzakiem i powiedziała żeby zasnął. Nazwa przylgnęła do 
monasteru. Cesarz Arkadiusz hojnie go obdarował i rozbudował. 
Wśród bizantyjskich cesarzy przyjął się też zwyczaj po koronacji 
pielgrzymować do monasteru by uprosić władcy podobnej opieki 
Bogarodzicy jaką otoczyła Ona młodego Arkadiusza. Tyle legenda. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Główny plac w monasterze Watoped 
 

Watoped zajmuje on drugie miejsce w miejscowej hierarchii 
(dyptyku). Świadczy to o jego starożytności i znaczeniu, jakie od-
grywał w historii św. Góry. Położony jest na niewielkim wzniesieniu 
na skraju morza w północno-wschodniej części atoskiego półwy-
spu. Wedle źródeł historycznych założony został w latach 972–985 
przez trzech majętnych ludzi: Atanazego, Mikołaja i Antoniego, 
którzy poznawszy lichość świeckiego życia zapragnęli w pełni od-
dać swe życie Bogu (oczywiście pustelnicy zamieszkiwali tu dużo 
wcześniej – wielokrotnie zresztą monaster porzucał regułę wspól-
notową na rzecz pustelniczego trybu życia wszystkich swych mni-
chów). Przybyli na Atos i wznieśli tu świątynię ku czci Zwiastowaniu 
Przenajświętszej Bogarodzicy (zachowały się w nim freski z XIV w.). 
W XIII i XIV w. patronami monasteru byli serbscy książęta (szcze-
gólnie wielkie zasługi miał tu książę Stefan Duszan). Nic dziwnego. 

Czasowo mnichami Watopedu byli św. Sawa Serbski (później-
szy pierwszy arcybiskup autokefalicznego Kościoła serbskiego) 
i jego ojciec św. Stefan Starszy (twórca „nowożytnego” państwa 
serbskiego). Mnichem monasteru w XV w. był też jeden z najwięk-
szych naszych świętych ikonografów – św. Maksym Grek. Wiek 
XIV to wielokrotne najazdy Katalończyków. W XVI zaś monaster 
doświadczył tureckiej niewoli. Podniósł się jednak po chwilowym 
„upadku” i wkrótce zasłynął pobożnością i uczonością swych mni-
chów. Gdy w 1743 r. organizowano na Atosie Afoniadę – Atoską 
Akademię (szkołę teologiczna dla miejscowych mnichów i greckiej 
młodzieży – męskiej) na jej siedzibę wybrano właśnie Watoped. 
Sprzyjało to rozwojowi monasteru. Po dzień dzisiejszy w obrębie 
jego murów – jest jednym z największych terytorialnie – znajduje 
się 12 świątyń i kaplic, a poza jego murami dodatkowych 19. 
W chwili obecnej większość z nich poddawana jest pracom kon-
serwatorsko-renowacyjnym. Część z nich prowadzona jest za pie-
niądze Unii Europejskiej. Mnisi bardzo ostrożnie jednak korzystają 
z tych środków. Unia Europejska potrafiła już pokazać, że nic nie 
daje za darmo. Ustami części parlamentarzystów żądała nawet 
zniesienia zakazu odwiedzania św. Góry przez kobiety. Mnisi od-

mówili, broniąc woli Bogarodzicy i swej tradycji. Wolą poczekać z re-
montami, niż „sprzedać” Atoskie Prawosławie „za miskę soczewicy”. 

Obok świątyń skarbem monasteru Watoped jest najstarsza na 
św. Górze dzwonnica z 1427 r) oraz biblioteka szczycąca się nieo-
mal 2 tys. cerkiewnych rękopisów i 35 tys. starodruków. Odnaj-
dziemy tu nawet rękopisy dzieł Homera (oczywiście nie spisane 
ręką samego autora). Równie bogatą jest ryznica (zakrystia) mona-
steru. Odnajdziemy tu bardzo stare i cenne naczynia liturgiczne, 
szaty kapłańskie i ozdoby ołtarzy. Oczywiście największym skar-
bem każdego klasztoru są św. relikwie. 

Watoped poszczycić się może posiadaniem pasa Przenaj-
świętszej Bogarodzicy. Jest to chyba jedyna relikwia związana 
z „ziemskim życiem” Przenajświętszej. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Relikwia pasa Przenajświętszej Bogarodzicy w monasterze Watoped 
 
Jak pamiętamy, Matka Boża zasnęła cudownym snem. W Jej 

pogrzebie uczestniczyli Apostołowie, za wyjątkiem spóźnionego 
Tomasza. Gdy przybył po trzech dniach otworzono grób, lecz za-
miast ciała Bogarodzicy znaleziono jedynie pas wykonany z wiel-
błądziej wełny (inna wersja podaje, że Bogarodzica po trzech dniach 
zjawiła się ap. Tomaszowi siedząc na obłoku i rzuciła mu swój pas). 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Według innej tradycji Bogurodzica przekazała swój pas jeszcze 
za swego życia dwóm pobożnym jerozolimskim wdowom. 
Za czasów cesarza Arkadiusza, w V w. pas został przeniesiony 
do Konstantynopola, a VI w. przygotowano dla niego specjalną 
kaplicę zwaną Świętą Arką. W X w. cesarz Leon VI polecił otwo-
rzyć relikwiarz by owinąć św. Pasem swą opętaną żonę Zoję (ona 
sama otrzymała we śnie taki nakaz od Przenajświętszej). Mimo 
tysiąca lat pas był w nienaruszonym stanie. Rozpostarty na cesa-
rzowej uwolnił ją od demona. 

 
 

 

Pas Początkowo przechowywany był w Jerozolimie, następnie 
w Konstantynopolu. W XIV w. cesarz Jan Kaudakuzinos podarował 
go monasterowi Watoped (najdłuższy z trzech zachowanych ka-
wałków, przechowywany w srebrnej szkatule). Na przestrzeni całej 
historii wiele osób doznało uzdrowienia poprzez modlitwę przed 
świątynią. Dominują tu uleczenia od choroby nowotworowej i bez-
płodności. Trudno jest dziś określić, kiedy pojawił się zwyczaj 
oświęcania na relikwiach tkanych „pojasków”, które później rozda-
wane wiernym są przez nich noszone na chorych miejscach. Rów-
nie wielkim skarbem Watopedu są cudowne ikony Bogarodzicy. 
Jedną z najbardziej znanych jest „Pocieszycielka i Dobra Rada”. 

Klasztor Watopedzki cieszył się względami cesarzy bizantyj-
skich, którzy składali tu bogate dary. W 801 r. piraci postanowili je 
przejąć, a mnichów wymordować. Nocą wylądowali na brzegu 
i czekali do porannego otwarcia bram dla pielgrzymów. Mnisi koń-
czyli nocne modlitwy. Ihumen, z klasztornymi kluczami w dłoni, 
skłonił się przed ikoną (niejako przyjmując błogosławieństwo Ihu-
meni Atosu na otwarcie bram) i ujrzał jak Bogarodzica odwraca ku 
niemu Swą twarz (na lewo od strony patrzących na ikonę) i mówi: 
„nie otwierajcie bram o świcie”. W odpowiedzi siedzący na lewej 
ręce Zbawiciel uniósł swą dłoń chcąc zasłonić usta Matce i rzekł: 
„nie ostrzegaj ich, powinni ponieść karę za złe wypełnianie swych 
obowiązków”. 

Przenajświętsza odsunęła jednak dłoń Zbawiciela i poleciła 
mnichom zamiast otwierać bramy wyjść na mury i przepędzić roz-
bójników. Ikona niejako „zastygła” w tym kształcie. Umieszczono Ją 
w specjalnej kaplicy monasteru. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Cudotwórcza ikona „Pocieszycielka i Dobra Rada” w monasterze Watoped 
 
Niezwykłą ikoną jest też „Przepowiednia (Przepowiadająca)”. Jej 
geneza sięga IV w. – co potwierdza starożytność mniszego osad-
nictwa w tym miejscu i objaśnia, dlaczego kobiety nie mają wstępu 
na św. Górę. Zwyczaj ten istniał już w pierwszych wiekach. W 382 r. 
córka cesarza Teodozjusza Wielkiego Placida – mieszkająca 
w Rzymie – udała się do znanego nam już brata Arkadiusza 
(dziecko śpiące pod krzakiem) do Konstantynopola. Po drodze 
postanowiła obejrzeć miejsce cudownego ocalenia brata. Mnisi 
wbrew tradycji zezwolili jej zejść na ląd i wejść do klasztoru. Sumie-
nie kazało im jednak wprowadzić niewiastę do głównej cerkwi nie 
świątecznymi wrotami, a boczną furtką. W progu usłyszała z ikony 
(naściennego fresku) Bogarodzicy głos: „To miejsce dla mnichów, 
a ty jesteś kobietą. Nie idź dalej, bo będziesz srogo ukarana”. Pla-
cida ze skrucha zapłakała i prosiła Przenajświętszą o przebacze-
nie. Obok wejścia wybudowała kaplicę św. wielkiego męczennika 
Dymitra. Mnisi wyrazili podobną skruchę i postanowili już nigdy dla 
żadnej kobiety nie robić wyjątku. 

Cudotwórczych ikon w Watopedzie jest więcej. Już nad wej-
ściem spotyka nas „Nadbramna Bogarodzica”. Nie wiemy, kiedy Ją 
tam umieszczono. W 1882 r wisiała już nad bramą od zewnętrznej 

strony. Św. Góra zajęta była wówczas przez Turków. Jeden z nich 
– Husein wypalił w ikonę z pistoletu. Kula trafiła w rękę Bogarodzi-
cy. Bezbożnik natychmiast dostał pomieszania zmysłów i powiesił 
się na pobliskim drzewie. Nie uratowali go nawet świadkowie zda-
rzenia, choć byli tej samej religii. Jego ciało pozostawiono na roz-
szarpanie dzikim zwierzętom. Rana na prawej dłoni Bogarodzicy 
jest widoczna po dzień dzisiejszy. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 Mówiąc o Monasterze Watoped nie można pominąć ikony 
Bogarodzicy „Wsiecaryca – Wszechkrólowa”. Watopedzka ikona 
zasłynęła następującym cudem. Świadkowie widzieli, jak młody 
człowiek w skupieniu coś szeptał przed ikoną. Myślano, że się 
modli. Nagle ikona rozbłysła dziwnym światłem, a młodzieniec 
z bólem padł na podłogę. Poprosił o spowiedź, w której wyznał 
że bardzo skutecznie zajmował się magią. W monasterze na iko-
nach chciał wypróbować swą siłę. Doświadczył jednak potężniej-
szej mocy. Porzucił okultyzm i został mnichem.. Wkrótce okazało 
się, że podczas modlitwy przed ikoną dochodzi do licznych uzdro-
wień, szczególnie z chorób nowotworowych. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Cudotwórcza ikona „Wsiecaryca” w monasterze Watoped 

 
Przepełnieni refleksją nad przeogromnym bogactwem Prawo-

sławia opuszczamy Monaster Watoped. Jeśli istnieje duchowy 
skarbiec naszej Cerkwi, to św. Góra Atos w pełni zasługuje na to 
miano. Każda świątynia, ikona, ba nawet każdy kamień jest tu 
uświęcony modlitwą setek pokoleń ascetów, jest źródłem cudów 
i świadkiem historii. Tu niebo styka się z ziemią, a wczoraj pierw-
szych wieków chrześcijaństwa i dzisiaj XXI stulecia bezpośrednio 
sąsiadują z sobą. Tu do słów Bożych: „I zobaczył Bóg, że było 
dobre…”, wygłoszonych na widok dopiero co stworzonego świata, 
spokojnie można dodać: „i nadal jest dobre”. 

 
Opracowanie o. Doroteusz Sawicki, 2013 

C.D.N. 
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wiście – nie. Władzę i siłę wyganiania biesów i uzdrawiania opęta-
nych mają święci aniołowie, a w szczególności archanioł Rafael. 

Imię czwartego archanioła – Uriel, co znaczy światło Boże lub 
ogień Boży (3 Ezdr 4,1; 5,20). On oświeca umysły i serca wiernych 
światłem Bożych prawd i ogniem świętej miłości. Wszyscy ci, którzy 
przystępują do poznawania nauk, mogą i powinni modlić się do 
tego archanioła, żeby oświecał ich umysły i serca, żeby nie poja-
wiał się u nich zgubny rozdźwięk między wiedzą i wiarą. Na iko-
nach Uriel jest przedstawiany z mieczem podniesionym do góry 
i trzymanym w prawej ręce przy piersi i z płomieniem w lewej ręce 
skierowanym do dołu. Jako anioł światła, Uriel przede wszystkim 
oświeca umysły ludzi pokazywaniem prawdy w ogóle, a objawień 
Bożych w szczególności. Jako anioł ognia Bożego rozpala serca 
przywoływanych jego miłością do Boga i wypala z nich wszystko 
nieczyste, przyziemne i grzeszne. Dlatego jest uważany za patrona 
dbających o rozszerzenie prawdziwej wiary Chrystusowej, tj. misjo-
narzy oraz ludzi poświęcających siebie czystej nauce. Jest on 
prawdziwym źródłem wielu wielkich odkryć naukowych. Tych od-
kryć, o których sami odkrywcy opowiadają, że często dochodzili do 
nich nagle, jakby najściem z góry. Pisarze i poeci powinni modlić 
się do archanioła Uriela o zesłanie natchnienia, jeśli chcą być pisa-
rzami i poetami z miłości Bożej. Nie należy jednak prosić archanioła 
o odkrycie tajemnic przyrody przewyższających nasz rozum i nasze 
ludzkie potrzeby oraz przepowiadania przyszłych zdarzeń. 

Oto bowiem co odpowiedział Uriel Ezdraszowi, mężowi po-
bożnemu, jednak nad miarę ciekawemu. Ezdrasz chciał się dowie-
dzieć od anioła o tajemnicy wyroków Bożych dotyczących świata 
i dlaczego zło na świecie triumfuje. Archanioł zgodził się odpowie-
dzieć pod pewnym warunkiem. Chciał otóż, żeby Ezdrasz spełnił 
jedno z trzech jego życzeń: albo zważył płomień ognia, albo poka-
zał początek wiatru, albo wrócił miniony dzień. Gdy Ezdrasz nie był 
w stanie tego zrobić, mądry archanioł odpowiedział mu tak: „Gdy-
bym zapytał ciebie, ile przybytków w sercu morza, lub ile źródeł na 
samym dnie otchłani..., lub gdzie są granice raju, – zapewne od-
powiedziałbyś mi: do głębin nie schodziłem i do piekła także, i na 
niebo nigdy się nie wspinałem. Ale zapytałem cię tylko o ogień, 
wiatr i dzień, który przeżyłeś, tj. o to, bez czego nie możesz istnieć 
– i na to mi nie odpowiedziałeś.” I powiedział anioł Ezdraszowi: 
„Ty tego, co twoje i z tobą od młodych lat nie możesz poznać, jak 
zatem twój rozum mógłby pojąć drogę Najwyższego, i w tym już 
zepsutym świecie zrozumieć zepsucie, które widzą oczy moje?” 
(3 Ezdr 4, 7-11 – tłum. AK). 

Piąty archanioł nazywa się Sealtiel, co znaczy modlitwa do 
Boga, modlący się do Boga. O nim mówi prorok Ezdrasz (3 Ezdr 
5,16). To on według przekazów ukazał się dla Hagar, żony Abrama, 
gdy ta upokorzona przez Saraj gorąco się modliła (Rdz 16,7-11). 
Ten mentor i nauczyciel modlitwy jest przedstawiany na ikonach 
w pozycji modlitewnej, z rękami skrzyżowanymi na piersiach 
i z oczami skierowanymi w dół. Postać skupiona i pogrążona 
w pokornej modlitwie za ludzi. Komu ciężko idzie modlitwa, ten 
powinien prosić archanioła Sealtiela o naukę modlitwy. A czy wielu 
z nas może się pochwalić, że potrafi uważnie w skupieniu i jeśli nie 
gorąco, to chociaż ciepło się modlić? Iluż ludzi nie wie, że jest 
niebiański nauczyciel modlitwy i nie wzywa na pomoc archanioła 
Sealtiela. 

Imię szóstego archanioła to Jehudiel, co znaczy chwała Boża. 
Jest on orędownikiem, obrońcą i pomocnikiem trudzących się. 
A takimi powinniśmy być my wszyscy zgodnie ze słowami, 
że w pocie czoła będziemy zdobywać swój chleb. Znosimy nie tylko 
trudy zewnętrzne zdobywania chleba powszedniego, lecz i trudy 
duchowe, trudy samodoskonalenia. Archanioł Jehudiel nagradza 
dobrych działaczy oraz karze złych za lenistwo. Jest przedstawiany 
na ikonach z koroną zwycięstwa w prawej ręce. W lewej ręce ma 
bicz z trzech sznurków i z trzema końcami. Taką koronę otrzymają 
w nagrodę ci z nas, którzy przecierpią wszystko do końca, którzy 
godnie poniosą jarzmo Chrystusowe. Przed nami zadanie niełatwe, 
powinniśmy więc prosić archanioła Jehudiela o pomoc na naszej 
drodze życiowej. Jego obowiązkiem, wraz z ogromem podległych 
mu aniołów, jest ochranianie, pouczanie i bronienie imieniem Świę-
tej Trójcy i siłą Krzyża Pańskiego ludzi trudzących się na chwałę 
Bożą w różnych odpowiedzialnych miejscach służby człowieczej. 

Do tego wielkiego mieszkańca niebios swoje modlitwy powinni 
kierować królowie, dowódcy wojsk, zwierzchnicy miast, sędziowie 
i ludzie na innych kierowniczych stanowiskach. 

Siódmym jest archanioł Barachiel, anioł błogosławieństw  
Bożych, to bowiem oznacza jego imię. O ile błogosławieństwa 
Boże są różne, to i służba tego archanioła jest całkiem wieloraka. 
Jest on głównym kierownikiem aniołów stróżów, ponieważ przez 
niego są przesyłane błogosławieństwa życia rodzinnego, sprzyjają-
ce masy powietrzne i obfitość płodów ziemskich, powodzenie 
w zakupach i ogólnie we wszystkich sprawach życiowych. To jest 
wszystko to, w czym pomagają ludziom ich aniołowie stróżowie. 
Przywołując błogosławieństwo Boże na wszelkie dobre nasze 
przedsięwzięcia powinniśmy prosić o pomoc archanioła Barachiela. 
Oczywiście od Boga należy przyjmować nie tylko błogosławieństwo 
na pomyślność, lecz i błogosławieństwo na krzyż, tj. na próby, bez 
których człowiek nie może się zbawić. Archanioł Barachiel umacnia 
ludzi w znoszeniu cierpień. Na stosunkowo rzadko spotykanych 
świętych ikonach jest on przedstawiany z kwiatem w ręce lub 
z białymi różami na jego ubraniu na piersiach. 

Gdy archanioł Michał wiódł spór i układał się z diabłem o ciało 
proroka Mojżesza, wówczas nie ośmielił się osądzać diabła i czynić 
mu wyrzutów. Powiedział diabłu: „Niech cię Pan potępi.” (Jud 9). 
Z tych słów Archanioła Michała widać, że bronią aniołów światła 
w ich walce przeciw aniołom ciemności jest to samo, czym walczą 
ze swoimi niewidzialnymi wrogami ludzie. Święty ap. Paweł mówi: 
„Gdyż oręż nasz, którym walczymy, nie jest cielesny, lecz ma moc 
burzenia warowni dla sprawy Bożej; nim też unicestwiamy złe za-
mysły (2 Коr 10, 4). Tym orężem jest Bóg! 

 
Aleksy Kordiukiewicz 
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Anioł Stróż 
 
Na każdym z nas ciążą grzechy, błędy, pomyłki, smutki i nie-

szczęścia. Jednak to wszystko nie musi nam ciążyć, gdyż każdy 
z nas ma swojego Anioła Stróża. Dlaczego zatem tak się dzieje? 
Oczywiście aniołowie nie dopuściliby to tego, jeśli to nie my sami 
bylibyśmy temu winni. A jeśli dopuszczają, to dlatego, że albo sami 
czynimy siebie niedostępnymi anielskiemu przewodnictwu, albo 
dlatego, że swoim przeciwdziałaniem niszczymy i odwracamy 
wszystkie wysiłki aniołów pomagających nam w czynieniu dobra. 

Przede wszystkim należy zawsze pamiętać, że mamy Anioła 
Stróża i mieć do niego stosunek mądry i serdeczny – w zwyczaj-
nym biegu naszego życia, a tym bardziej, gdy jest ono czymkolwiek 
zakłócane. Jeśli tak nie postępujemy, to Anioł Stróż nie ma możli-
wości nas uświadomić. Gdy ktoś idzie w stronę trzęsawiska lub 
przepaści mając zatkane uszy i zasłonięte oczy – cóż zrobisz i jak 
mu pomożesz? Można krzyczeć – ale ma zatkane uszy. Można 
jakimś znakiem pokazać niebezpieczeństwo – ale ma zasłonięte 
oczy. Powiesz: – Niech Anioł weźmie za rękę i zatrzyma lub wy-
prowadzi na właściwą drogę. Przecież on na pewno gotów jest tak 
zrobić. Szuka twojej ręki, żeby ją wziąć i poprowadzić ciebie. 
Czy jednak masz swoją rękę? Przecież nie za cielesną rękę weź-
mie ciebie, chociaż i tak bywa w szczególnych przypadkach, lecz 
za rękę duchową, dlatego że i on sam jest bezcielesny. Przecież 
duchowa ręka jest ukierunkowaną, aktywną siłą, która troszczy się 
o zbawienie. Gdy w twojej duszy jest gorliwość, to Anioł Pański 
niezawodnie weźmie ciebie za rękę i poprowadzi. Gdy jej nie ma – 
za co mógłby cię wziąć? 

Nasze PrawosławieNasze Prawosławie
 
 

 

Wielka Siódemka Archaniołów 
 

W walce ze złem trwającej każdego dnia i każdej minuty 
otrzymaliśmy od Boga wielkich obrońców i pomocników – świętych 
aniołów, kierowanych przez siedmiu najwyższych archaniołów. 
Imiona archaniołów to Michał, Gabriel, Rafael, Uriel, Sealtiel, Jehu-
diel, Barachiel (Михаил, Гавриил, Рафаил, Уриил, Салафиил, 
Иегудиил, Варахиил). Tych siedmiu duchów nazywa się czasami 
aniołami, czasami archaniołami i w zasadzie trudno jest ich umiej-
scowić w hierarchii św. Dionizego. Święty Dymitr Rostowski zaliczył 
ich do stopnia serafinów. Archanioł Rafał mówił o sobie, że jest 
jednym z siedmiu aniołów, którzy stoją w pogotowiu i wchodzą 
przed majestat Pański (Tb 12,15). 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Sobór Arcystratega Michała i innych bezcielesnych Sił Niebiańskich, 

ikona z XIX w. 
 

Imię Michał z hebrajskiego oznacza: Któż jak Bóg? lub Któż 
równy Bogu?. O archaniele Michale wspomina się u proroka Danie-
la, u apostoła Judy i w Apokalipsie (Dn 10,13; 10,21; 12,1; Jud 1-9; 
Ap 12, 7-8). W zasadzie również w księdze Jozuego mówi się 
o nim, chociaż bez wymieniania imienia (Joz 5, 13-15). Archanioł 
Michał zwany jest „wodzem zastępów Pańskich” i Arcystrategiem 
wojsk niebiańskich. Jest głównym wojownikiem przeciw diabłu 
i jego sługom. Dlatego na ikonach jest przedstawiany zawsze 
w postaci wojowniczej, z kopią lub ognistym mieczem w rękach. 
Czasami wierzch kopii jest ozdobiony białą chorągwią, na której 
narysowany jest krzyż. Biała chorągiew oznacza niezmienną czy-
stość i niezachwianą wierność archanioła Królowi Niebiańskiemu, 
a krzyż pokazuje, że walka z królestwem ciemności i zwycięstwo 
nad nim jest możliwe tylko przy pomocy Krzyża Chrystusowego. 

Archanioł Michał był drugi w niebiańskiej hierarchii po Szata-
nie, zwanym również Lucyferem lub Jutrzenką, tj. synem zorzy. 
Gdy ten ostatni zbuntował się w swojej pysze przeciw Bogu, Pan 
pozwolił walczyć z nim wiernym Mu aniołom, na czele z Arcystrate-
giem Michałem. Walka – oczywiście – nie była lekka, bowiem we-
dług Objawienia Jana Teologa „oni zwyciężyli dzięki krwi Baranka 
i dzięki słowu swojego świadectwa i nie umiłowali dusz swych – 
aż do śmierci” (Ap 12,11). To miejsce Objawienia pozwala nam 
zrozumieć, że tajemnica odkupienia przez krew Baranka, nakreślo-
na w planach Bożych, zaczęła już twórczo działać w górnym świe-
cie, wspomogła zwycięstwo aniołów, świadczących o niej na nie-
biosach. Co zaś się tyczy walki „aż do śmierci”, to należy tu widzieć 
zaciętość tej walki do ostateczności, walki mogącej zakończyć się 
jakby duchową śmiercią części wojsk anielskich. 

Cóż jeszcze można powiedzieć o archaniele Michale? Prorok 
Daniel nazywa go aniołem stróżem narodu żydowskiego. A po tym 

jak okrutny naród żydowski ściągnął na siebie przekleństwo odda-
jąc na śmierć swojego Zbawcę i Odkupiciela, i w ten sposób prze-
stał być narodem wybranym, archanioł Michał, zgodnie z ogólną 
wiarą chrześcijańską, stał się niebiańskim opiekunem i obrońcą 
Kościoła Chrystusowego. Dlatego wielu Świętych Ojców sugeruje, 
że archanioł Michał, razem z archaniołem Gabrielem, byli właśnie 
tymi aniołami, którzy pojawili się kobietom niosącym mirrę (wonno-
ści) i objawili nowinę o zmartwychwstaniu Chrystusowym. W dzień 
Sądu Ostatecznego Arcystrateg Michał będzie dowodzić wojskom 
niebiańskim idącym z Chrystusem. 

Drugie miejsce w całej niebiańskiej hierarchii zajmuje archanioł 
Gabriel. Imię to oznacza siłę Bożą. O arch. Gabrielu wspominają 
prorok Daniel i ewangelista Łukasz (Dn 8,16, 9,21 i Łk 1,19; 1,26). 
W Piśmie jest przedstawiany jako posłaniec tajemnic Bożych. Jest 
rysowany z rajską gałęzią w ręce. O ile w przypadku mieszkańców 
niebios imię zawsze określa istotę jego służby, to ten archanioł jest 
w szczególności posłańcem przeznaczeń Bożych i sługą wszech-
mocy Bożej. W pieśniach cerkiewnych archanioł Gabriel jest nazy-
wany „sługą cudów”. Ikonograficznie jest on przedstawiany czasa-
mi z rajską gałęzią w prawej ręce. Czasami trzyma w niej zapaloną 
lampę, wtedy w lewej trzyma zwierciadło z jaspisu. Lampa ozna-
cza, że wyroki Boże są ukryte do czasu, a zwierciadło – że przez 
Gabriela są one odbijane, jak w lustrze. 

Archanioł Gabriel zwiastował Joachimowi i Annie o narodzeniu 
Cudownej i Najświętszej Dziewicy. On Ją odwiedzał i pouczał 
w świątyni jerozolimskiej, wzmacniając Jej siły niebiańskim poży-
wieniem. To archanioł Gabriel zwiastował Zachariaszowi o tym, jak 
siłą Bożą, od niego – starca i od jego niepłodnej żony, urodzi się 
Jan Chrzciciel. W szóstym miesiącu Bóg posłał archanioła Gabriela 
do miasta Nazaret. To on przyniósł Najświętszej Dziewicy rajską 
gałąź w dniu Zwiastowania z cudowną wiadomością, że to właśnie 
Ona została wybrana przez Boga, by przyjąć do Swego łona Boga 
Słowo. To wtedy padły znane każdemu z nas słowa: „рáдуйся, 
Благодáтная: Госпóдь съ Тобóю: благословéна Ты   ́  въ женáхъ” 
(Lk 1,28). Archanioł Gabriel pojawiał się wielokrotnie i św. Józefowi 
dając mu niezbędne rady. 

Według opinii niektórych ojców Cerkwi, to właśnie archanioł 
Gabriel był tym aniołem, który umacniał Pana nocą podczas modli-
twy w Ogrójcu (моление о чаше). I razem z archaniołem Michałem 
uczestniczył w informowaniu o zmartwychwstaniu i wniebowstąpie-
niu Chrystusa Zbawiciela. Na koniec tenże Gabriel zjawił się Bogu-
rodzicy ogłosić dzień Jej ziemskiego Zaśnięcia. 

Kiedy człowieka opanowują wątpliwości, gdy mu się wydaje, 
że został opuszczony przez wszystkich i znikąd nie może oczeki-
wać pomocy, wtedy powinien się modlić do archanioła Gabriela. 
A Pan w wyniku modlitw objawi Swoją wolę i skieruje nasze życie 
we właściwym kierunku. 

Trzeci z archaniołów nazywa się Rafael, co znaczy leczenie 
Boże, pomoc Boża. Jest miłościwym lekarzem, posyłanym przez 
Boga do pocieszenia chorych i smutnych. Dlatego ten archanioł 
jest przedstawiany z lekarskim naczyniem w ręce. Jego powinni 
wzywać wszyscy cierpiący duchowo i cieleśnie, wzmacniając swą 
modlitwę uczynkami miłosierdzia i miłości. 

O archaniele Rafaelu mówi się w księdze Tobiasza (Tb 3,16-17; 
12,12-15). Ten archanioł przyjął postać młodzieńca Azariasza 
i prowadził sprawiedliwego Tobiasza do Ekbatany w Medii, gdzie 
przebywał ich krewny Raguel. Anioł pomógł Tobiaszowi odzyskać 
pieniądze, dane tytułem pożyczki przez jego ojca Izraelczykowi 
Gabaelowi i zorganizował ślub Tobiasza z cnotliwą Sarą, jedyną 
córką bogatego i pobożnego Raguela. Rodzice już siedem razy 
wydawali swoją córkę za mąż, jednak demon przylgnąwszy do 
dziewczyny, pierwszej nocy zabijał jej męża. I tak siedem razy była 
ona już wdową. Było to wielkim nieszczęściem, bowiem bezżen-
ność i bezdzietność uważane były w tamtych czasach za hańbiące. 
Archanioł wyzwolił od złego ducha żonę Tobiasza, przywrócił wzrok 
jego staremu ojcu i – przekazawszy Tobiaszowi ważne i pożytecz-
ne wskazówki – znikł (Tb 12,6-21). 

Iluż w naszych czasach opętanych? Niestety, i oni, i ich bliscy 
częściej kierują się po pomoc do czarowników, którzy chowają się 
za pseudonaukowymi nazwami postrzegania pozazmysłowego. 
Czy czarownicy – ci słudzy biesów – będą wyganiać biesy? Oczy-
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Powiesz znów: – Niechże on sam wzbudzi we mnie pragnienie 
zbawienia. Przecież on to robi, przede wszystkim i z największą 
gorliwością. Tych, którzy mają to pragnienie, podtrzymuje i wzmac-
nia. U tych zaś, którzy nie mają, stara się je pobudzić wszelkimi 
możliwymi sposobami. Rzadko jednak osiąga w tym sukcesy 
z powodu wielkiego bałaganu będącego w duszy niedbałej. W duszy 
takiej wszystko jest w zamęcie – i myśli, i uczucia, i zamiary. Jeden 
tylko nieuporządkowany szum, jak na bazarze. W jakim stopniu 
mamy w sobie ten niedostatek wewnętrznego spokoju i skupienia, 
w takim samym stopniu przeszkadza on anielskiemu działaniu 
w naszej intencji. Jak anioł może wpoić nam cokolwiek dobrego, 
gdy nie ma zainteresowania z naszej strony? Jak usłyszy taką 
sugestię dusza, gdy w niej szum i zamęt? Oto dlaczego starania 
Anioła Stróża pozostają dla nas bezowocne. 

Jeśli zatem chcesz korzystać z anielskiego przewodnictwa 
i współdziałania, ukróć swoje wewnętrzne nieuporządkowanie, 
skup się do wewnątrz i stań obok serca swego. Wówczas Anioł Pań-
ski to zauważy, podejdzie i zacznie podsuwać ci pomysły, wzbu-
dzające w tobie pragnienie zbawienia. Zgódź się na tę sugestię 
i zacznij dbać o zbawienie. Wtedy Anioł Stróż nie tylko weźmie cię 
za rękę, lecz nawet weźmie na swoje ręce. Nie tylko poprowadzi, 
lecz poniesie cię na drodze zbawienia. Tylko miej do niego stale 
mądry i serdeczny stosunek, w gorliwości nie słabnij i życzliwość 
chroń. Zacznie cię uczyć wszystkiego: co, kiedy i jak robić oraz 
czego nie robić. A gdy zajdzie taka potrzeba, da i zewnętrzny dro-
gowskaz. 

 
św. Teofan Pustelnik 

tłum. Aleksy Kordiukiewicz 
 

 
 

Podziękowanie naszym darczyńcom 
 

Zarząd Główny Bractwa pragnie gorąco podziękować wszystkim 
ludziom dobrej woli, którzy w rozliczeniach podatkowych za 2012 r. 
zadeklarowali 1 % podatku dochodowego na rzecz naszego Stowa-
rzyszenia. Dzięki Państwa deklaracjom krajowe Urzędy Skarbowe 
przekazały w bieżącym roku na konto bankowe naszej Organizacji 
Pożytku Publicznego wpłaty w łącznej wysokości 65603 zł 90 gr. 

Dzięki tej wydatnej pomocy finansowej Stowarzyszenie mogło 
zrealizować w br. wiele nowych przedsięwzięć w zakresie oświaty, 
edukacji i kultury prawosławnej, a także zadań dotyczących utrzy-
mania kultury materialnej prawosławnych monasterów i parafii. 

Poniżej prezentujemy otrzymaną z Urzędu Skarbowego w Bia-
łymstoku listę darczyńców, którzy wyrazili zgodę na ujawnienie 
swoich nazwisk. Tym wszystkim, a także wielu innym bezimiennym 
darczyńcom gorąco dziękujemy za wsparcie naszego Bractwa. 

 

 
 

Lista darczyńców 1% podatku za 2012 r. 
 

Augustów: Bożena Diemjaniuk 
 
Baciki Bliższe: Walentyna Żochowiec 
 
Baciki Średnie: Wiaczesław i Ilona Andrzejczuk 
 
Bagniuki: Marek Bagniuk 
 
Barczewo: Jan Naumiuk 
 
Barszczewo: Artur Cyrkun, Iwona Androsiuk 
 
Białobrzegi: Wiera Korniluk 
 
Białowieża: Anna Buszko 
 
Białystok: Waldemar Łapiński, Walentyna Makac, Łukasz Nalewajko, Eugenia 
Utko, Małgorzata Łoszakiewicz, Jerzy i Nadzieja Godończuk, Danuta Górnikie-

wicz, Igor Nasuta, Andrzej i Helena Kulbińscy, Anatoli Bójko, Anatoli i Halina 
Kulesza, Raisa Antychowicz, Iwona Sierocka, Alla i Mirosław Topór, Michał Ma-
słowski, Anita i Jarosław Świętochowscy, Anna i Andrzej Nos, Monika i Marcin 
Miastkowscy, Mikołaj Skrocki, Włodzimierz Karpowicz, Lucja Nimierowicz, Wiktor 
i Lilla Werszko, Julianna Jonik, Eugeniusz i Maria Tomczyk, Wiera Pawluczuk, 
Mikołaj Kulaga, Sławomir i Lena Ławniczuk, Piotr Tarasewicz, Wiera Greczan, 
Arkadiusz Ptaszyński, Grzegorz i Aleksandra Filipczuk, Jarosław Packiewicz, 
Jerzy i Joanna Weremczuk, Włodzimierz i Maria Protasiewicz, Mikołaj i Czesława 
Linkiewicz, Marek Rubczewski, Bazyli i Lilla Kruk, Piotr Romanowicz, Maria 
i Marek Wakuluk, Anna Androsiuk, Nadzieja i Stefan Stepaniuk, Dorota i Grzegorz 
Maleszewscy, Jan i Elżbieta Kobus, Jan i Nina Żubryccy, Mirosław Fiedoruk, 
Aleksander i Anna Sosna, Jerzy i Alina Borowik, Antonina Romaniuk, Sławomir 
i Urszula Kościuczuk, Eugenia Kardasz, Waldemar Kazberuk, Aleksandra Grycuk, 
Marek i Julita Korch, Monika Łapińska, Halina Leszczyńska, Barbara Wysocka, 
Aleksandra Tyszuk, Edyta i Tomasz Radziewicz, Iwona i Mirosław Jasiuk, Piotr 
Ciwoniuk, Irena i Mirosław Ciwoniuk, Andrzej i Irena Zińczuk, Olga Troc, Anna 
Choruży, Mirosław Sidorczuk, Raisa Michniuk, Ewa Siegień, Andrzej i Jadwiga 
Sadowscy, Galina Polarczyk, Andrzej Maksymczuk, Kławdia Pietruczuk, Aleksan-
der i Olga Sacharczuk, Katarzyna Jacewicz, Agnieszka Olszewska, Zofia Mak-
symczuk, Włodzimierz i Ewa Wiluk, Jan Koziak, Teodor i Maria Fiedoruk, Uladzi-
mir Karsunski, Anna Sawczuk, Walenty Oniszczuk, Andrzej Korniluk i Mariola 
Mazur-Korniluk, Władysław Jacewicz, Mariusz Omelczuk, Mikołaj i Walentyna 
Fiedorczuk, Adam Ignaciuk, Galina Omielianczuk, Tadeusz i Stanisława Masłow-
scy, Halina i Jan Nalewajko, Luba Borowik, Sławomir Ostaszewicz, Dorota Nale-
wajko, Walentyna Machometa, Eugeniusz Ziniewicz, Zinaida i Mikołaj Ignaciuk, 
Barbara i Andrzej Tynkiewicz, Irena Wasiluk, Władysław Gardziejczyk, Ewa 
Sacharczuk, Włodzimierz i Anna Andrzejewscy, Andrzej Nimierowicz, Włodzimierz 
Kardasz, Danuta i Piotr Pawłowscy, Raisa Bójko, Walentyna Czemiel, Urszula 
Kulesza, Halina Oniszczuk, Paulina Szpilko, Maria i Anatoli Kulikowscy, Nina 
Jaświłowicz-Daniluk i Eugeniusz Daniluk, Ewa Szpilko-Wildner, Eugeniusz i Jolanta 
Żak, Taisa Panasiuk, Irena Siemieniuk, Anna Siemieniuk, Leon i Helena Aleksie-
juk, Helena i Wiaczesław Marchiel, Grzegorz Stepaniuk, Anatol Bacharewicz, 
Zenaida i Włodzimierz Prokopczuk, Mirosław i Natalia Bogun, Maciej Gryglewicz, 
Olga Gryglewicz, Irena Maksimiuk, Włodzimierz Siemieniuk, Anna i Andrzej 
Antoniuk, Łukasz Dmitruk, Grzegorz i Olga Daniluk, Małgorzata Kot, Anatol i Taisa 
Siemieniako, Anna Mazuruk, Mikołaj Kowalewski, Mikołaj Andruszkiewicz, Halina 
i Mirosław Pisiakow, Galina Kondraciuk, Jan Smyk, Andrzej Kaczan, Witalis i Olga 
Owłasiuk, Anna Gryniewicka, Angelina Oniszczuk, Aleksander i Kira Lewczuk, 
Michał i Irena Krasowscy, Aleksander Biszczuk, Jarosław i Barbara Uścinowicz, 
Mikołaj Wasiluk, Joanna Czaczkowska, Walenty i Krystyna Oniszczuk, Aleksander 
i Lidia Sołowianowicz, Ewa i Piotr Chomiuk, Maria Dmitruk, Andrzej i Julia Szeps, 
Tomasz Teleszewski, Aleksy Łapko i Grażyna Maliszewska-Łapko, Joanna Fili-
moniuk, Michał Teleszewski, Bogdan i Joanna Misiejuk, Teodor i Olga Skiepko, 
Jerzy Giba, Walenty i Nika Wysoccy, Andrzej i Nadzieja Łapko, Mikołaj Pańkow-
ski, Tomasz i Joanna Misiuk, o. Marek Wawreniuk, Eliasz i Elżbieta Pyzowscy, 
Eugeniusz Sołowianowicz, Aleksy Mularczyk, Stefan Nikiciuk, o. Mirosław Filimo-
niuk, Halina Worobiej, Małgorzata Gulewicz, Antoni Gryciuk, Renata i Tomasz 
Ostapczuk, Krzysztof i Iwona Adamowicz, Konstanty Masalski, Jerzy i Irena 
Nikitorowicz, Longin Worobiej, Halina Gryc-Puczyńska, Witold i Nina Łosakiewicz, 
Eugenia Marcińczyk, Andrzej i Wiesława Dubrowscy, Edyta i Piotr Pawluczuk, 
Konstanty Kierdelewicz, Tamara Ostrowska, Nina Sołowianiuk, Alina Tomaszuk, 
Mikołaj i Alina Duniewscy, Wiktor Jakowluk i Joanna Czupryn-Jakowluk, Walenty-
na Wieremczuk, Mikołaj Mironowicz, Dmitry i Nina Surowiec. 
 
Bielsk Podlaski: Aneta Dąbrowska, Walentyna Kasjaniuk, Piotr Zabrocki, Jerzy 
i Olga Maleszewscy, Jan i Miroslawa Maleszewscy, Wiaczesława i Jan Łaszczuk, 
Dymitr Starosielnik, Ałła Sosna-Pawluczuk, Jerzy i Elżbieta Sosna, Sławomir 
i Antonina Holczenko, Aleksander Łaszczuk, Jan Wasiluk, Włodzimierz i Halina 
Jakubiuk, Ludmiła Górska, Mikołaj i Anna Łobodzińscy, Aleksander Nikołajuk 
i Walentyna Mielnik-Nikołajuk, Maria Pieczyńska, Mikołaj Krawczuk, Ala i Jerzy 
Łukiańczuk, Irena i Jan Romanczuk, Marcin Łukaszuk, Jan i Maria Sawczuk, 
Włodzimierz Demianiuk, Marta Poniatowska, Jan i Halina Sacharczuk, Jarosław 
Repnik, Walentyna i Włodzimierz Malewscy, Lucyna i Roman Parfieniuk, Helena 
Pugacewicz, Ewa Sidorska, Łukasz i Ewa Leonczuk, Eugenia Gliwa, Maria Miron-
ko, Helena Kondrusik-Kołos, Jarosław i Krystyna Borowscy, Daniel Łukaszuk, 
Aleksander Chmur, Irena Białokozowicz, Adam i Emilia Ciesnowscy, Stefan 
i Eugenia Czarkowscy, Irena Repnik, Mariusz i Anna Warszyccy, Paweł i Krystyna 
Gierasimiuk, Justyna Czarkowska, Anna Sikorska-Moroz i Tomasz Moroz, Alek-
sander i Irena Łukaszuk, Elżbieta Łukaszuk, Piotr Wasiluk, Tomasz Nikołajuk, 
Marta Łaszczuk, Walentyna Zinkiewicz, Jolanta Kobzar, Mikołaj Busłowicz, Wiktor 
i Lidia Bondaruk, Nina i Aleksander Bondaruk, Aleksander Andrejuk 
 

 
 

 

Bolszewo: Jerzy i Elżbieta Jakoniuk 
 
Bondary: Jan i Irena Borowscy 
 
Busko-Zdrój: Teresa Dyszkiewicz-Wrona 
 
Chełm: Yurii i Elżbieta Nykytiuk 
 
Chrabostówka: Andrzej Hajduk, Maria Siemieniuk 
 
Czeremcha: Leon i Wila Aleksiejuk, Piotr Szymczuk 
 
Dobrowoda: Emilia Jawdosiuk 
 
Drohiczyn: Zenaida i Eugeniusz Chrząstowscy 
 
Dubiny: Mikołaj i Olga Antypiuk 
 
Ełk: Lidia Korneluk, Nadzieja Gosiewska, Bazyli i Walentyna Prud, Olga Zinczuk, 
Sergiusz i Wiera Hasiuk, Maria Ankianiec, Anastazja Korcz, Włodzimierz i Nina 
Krawczyk, Nataliya i Yuriy Rubakha, Halina i Jan Malesiak, Nina Iwaniuk, Stefani-
da Malec, Krystyna Szepielow-Szafranowska, Anna Anuśkiewicz, Anatol i Klara 
Łapo, Anna Kruk-Zdancewicz, Ludmiła Zilborowicz, o. Łukasz Ławreszuk, Walde-
mar Zduniak 
 
Fasty: Beata Malinowska 
 
Gdańsk: Stefanida Jopyk, Zofia Krzyżewska, Marek Zinczuk, Maria Wieremiejuk, 
Mirosław Czop, Luba Piruta, Aleksander i Elżbieta Owerczuk, Anna Polzfub 
 
Gdynia: Walenty Gierasimiuk i Maria Greczan-Gierasimiuk, Michał i Barbara 
Jamroziak 
 
Gliwice: Hanna Krajewska 
 
Gołdap: Nina Sac 
 
Grabówka: Roman i Joanna Bołtryk, Aleksy i Monika Kordiukiewicz 
 
Gródek: Halina Karpowicz 
 
Hajnówka: Maria Romaniuk, Maria Połowianiuk, Mikołaj Romaniuk, Lilla Busłow-
ska, Anna Charkiewicz, Jan i Zenaida Romaniuk, Joanna Stachów, Jakub i Wa-
lentyna Kośko, Nela Szczuka, Krzysztof i Alicja Lewczuk, Bogumiła Gierasimiuk, 
o. Andrzej Busłowski, Grzegorz i Halina Pawlenko, Ludwika Lickiewicz, Marzena 
Gonta, Włodzimierz Iwaniuk, Adam i Katarzyna Czurak, Józef i Maria Nowiccy, 
Bazyl Ochrymiuk, Eugeniusz i Nina Sulima, Eugeniusz Jańczuk, Jan i Luba No-
wik, Agnieszka Łapińska, Włodzimierz i Zofia Prokopiuk, Radosław Dudarenko, 
Marian i Nina Wiergiles, Daniel Gierasimiuk, Sergiusz Berezowiec, Anna Omelja-
niuk, Alina i Jerzy Moroz, Jarosław Moroz, Konstanty Bielawski, Andrzej Marty-
niuk, Zenaida i Bazyl Bakun 
 
Jagatowo: Norajr i Wiktoria Ter-Grigorian 
 
Janowo: Julita Sawicka 
 
Juszkowy Gród: Raisa Anchim 
 
Katowice: Michał i Klara Niczyporuk 
 
Kiełpino: Marcin i Aleksandra Puzdrowscy 
 
Kleosin: Leonidas i Zinaida Gawryluk, Sławomir i Anna Iwaniuk 
 
Kleszczele: Joanna Żornaczuk, Grzegorz i Zenaida Wawrusiewicz 
 
Kosewko: Leszek i Maria Biegańscy, Jerzy i Barbara Łoginow 
Królowy Most: Leoniła Nikiciuk 
 
Legionowo: Natalia Goriełow 
 
Lewkowo Nowe: Andrzej i Krystyna Skiepko 
 
Lublin: Danuta Czapkowicz 
 
Malinniki: Irena i Sergiusz Iwaniuk 
 
Małynka: 
Piotr i Alla Aleksiejczuk, Wiaczesław i Tatiana Niczyporuk 
 

Michałowo: Irena Hareniuk, Marta i Dariusz Niewińscy, Bernarda Bogdanowicz, 
Marcin i Anna Jaroccy 
 
Milejczyce: Halina i Adam Fiłoc 
 
Mława: Seweryn Połeć 
 
Mrągowo: 
Danuta Żytko 
 
Moszczona Pańska: Nina Mudel 
 
Narew: Zofia Kononiuk 
 
Narewka: Andrzej i Danuta Charkiewicz, Michał i Agnieszka Panfiluk 
 
Nowa Łuplanka: Wiaczesław i Halina Puczyńscy 
 
Nowosady: Grzegorz i Grażyna Siemiończyk 
 
Ochrymy: Teodor i Wiera Nieścieruk, 
 
Olmonty: Jakub i Walentyna Bożko 
 
Olsztyn: Anna Romaniuk 
 
Orla: Andrzej Omelianowicz, Teodor i Lidia Omelianowicz 
 
Orzechowicze: Marek i Barbara Ostaszewicz 
 
Osowicze: Jerzy i Anna Dudzicz 
 
Ostrów Północny: o. Aleksander Klimuk 
 
Otwock: Anna i Mirosław Zdrojek 
 
Piaseczno: Edward i Taisa Steciuk 
 
Pisanica: Olga Wawreniuk 
 
Porosły-Kolonia: Sławomir Białowieżec 
 
Proniewicze: Urszula Pług-Gajko 
 
Pruszcz Gdański: Nadia Dombrowska 
 
Radziwiłłówka: Nina Szymonowicz 
 
Regielnica: Alicja Leszkiewicz, Jerzy i Wioletta Leszkiewicz, Bogdan i Mirosława 
Lis 
 
Rogawka: Janusz Motylewicz 
 
Rogóźno: Janina Bryk 
 
Rudnik: Zbigniew Wrona 
 
Rumia: Jarosław i Oksana Jałoza, Roman Jałoza, Jerzy i Krystyna Jałoza 
 
Rybaki: Mikołaj Chlabicz 
 
Sandomierz: Piotr Sławiński 
 
Siedlce: Nina Ignaciuk, Henryk i Tatiana Szlauer, Marek Wyrębiak 
 
Siemiatycze: Ewa Szpańska, Elżbieta Szpańska, Wiesław i Irena Gackiewicz, 
Maria Łopaciuk, Nadzieja Borkułak, Grzegorz Sadowski, Władysław Leoniuk, 
Walentyna Łuczko, Justyna i Mieczysław Oniszczuk, Barbara Piotrowska, Czesła-
wa i Mikołaj Andrzejuk, Bogusław Sadowski, Eugenia Kruk, Mikołaj i Wiera Balejko, 
Michał i Mirosława Kruglicz, o. Rościsław Białomyzy, Andrzej Jakimiuk, Monika 
Gieniusz, Andrzej Piotrowski, Halina Buchowiec, Nina Dąbrowska, Monika Gac-
kiewicz 
 
Słupsk: Siarhei Kaptsiuh 
 
Sobiatyno: Stanisława Kudin 
 
Sokółka: Wiktor i Zofia Kaczan, Jerzy Czurak 
 
Sopot: Ryszard i Mirosława Józefowicz 
 
Studzianki: Janusz Rapicki 
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Ślubowanie uczniów klas pierwszych w Zespole 
Szkół Niepublicznych św. św. Cyryla i Metodego 

 
 

 W dniu 30 października 2013 r. miała miejsce uroczystość 
ślubowania klas pierwszych Zespołu Szkół Niepublicznych św. św. 
Cyryla i Metodego. „Być uczciwym i dobrym, kochać Boga całym 
swoim sercem, szanować drugiego człowieka, swym zachowaniem 
i nauką sprawiać radość rodzicom i nauczycielom, strzec dobrego 
imienia swojej Szkoły oraz kochać Ojczyznę” ślubowało 16. uczniów 
I klasy SP oraz 10. gimnazjalistów. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Podczas uroczystości ślubowania klas pierwszych: Szkoły Podstawowej  

i Gimnazjum św. św. Cyryla i Metodego 

 
 

Wykłady na tematy teologiczne w Zespole 
Szkół Niepublicznych św. św. Cyryla i Metodego 


 

 
Władyka Grzegorz o roli wspólnej modlitwy 

 
  31 października b.r. nasza 

Szkoła gościła J E Grzegorza, 
biskupa supraskiego. Prelekcja 
władyki Grzegorza była pierwszą 
w comiesięcznym cyklu spotkań 
dla rodziców i osób zaintereso-
wanych, jaki proponuje w bieżą-
cym roku szkolnym nasza pla-
cówka. Tematem wykładu była 
rola i konieczność wspólnej 
modlitwy w życiu rodziny. 
Władyka Grzegorz rozpoczął 
spotkanie od odwołania się do 
tradycji naszej Cerkwi, jaką jest 

wspólna modlitwa. Podkreślił fakt, że nie indywidualna modlitwa, 
ale "modlitwa liturgiczna" jest preferowaną przez Cerkiew formą 
modlitwy. Na potwierdzenie tej tezy przywołał nauki Ojców Cerkwi: 
św. Jana Chryzostoma i św. Symeona Nowego Teologa. 
 W nauczeniu dzieci modlitwy istotny jest przykład płynący 
z postawy rodziców. Wspólna modlitwa w domu, kiedy przed ikoną, 
zapaloną łampadą czy świecą, na kolanach stają ojciec, matka 
i dzieci jest najlepszą lekcją, której nigdy nie zastąpi lekcja religii 
czy wiedza encyklopedyczna – powiedział Władyka. Zwrócił także 
uwagę na to, żeby nigdy nie zaczynać nauki modlitwy (życia modli-
tewnego) od długiej reguły modlitewnej (prawiła), szczególnie mo-
dląc się z dziećmi. Lepiej jest powiedzieć kilka modlitw, ale regular-
nie i, stopniowo, zwiększać czas modlitwy, niż zaczynając od dłu-
giego prawiła – skracać je. 

Modlitwa jest najtrudniejszą formą życia duchowego i prze-
szkody, których współcześnie doświadczamy chcąc się pomodlić 
(brak czasu, zmęczenie, czy ból pleców) były znane także wielkim 
ascetom. Jak powiedział jeden z nich: Kiedy się prawidłowo pomo-
dlisz, oczekuj tego, co być nie powinno (pokus). Dlatego bardzo 
ważne jest, co podkreśla św. Symeon Nowy Teolog, posiadanie 
przewodnika duchowego, który pokieruje rozwojem naszej modli-
twy. Ojciec duchowy jest w stanie "zdiagnozować" stany, które 
pojawiają się wraz z doskonaleniem modlitwy. Jest to istotne, gdyż 
nieumiejętne rozeznanie tych stanów może być bardzo niebez-
pieczne. 

Na pytanie, jak znaleźć ojca duchowego? Władyka odpowie-
dział ewangelicznie: proście (we łzach), a będzie wam dane. Często 
szukamy starca, który będzie znał nasze serce, powie za nas na-
sze grzechy. Jeśli w swoim życiu spotkacie taką osobę, będziecie 
szczęśliwi. Ale to nie o to chodzi. To może być człowiek obok nas, 
który zna Pismo Święte, Tradycję Cerkwi i ma dar rozeznania. 
Człowiek, który poprawnie "zdiagnozuje" stan naszej duszy i będzie 
mógł nam pomóc. 

Władyka w prezencie podarował naszej Szkole oprawioną mo-
dlitwę św. Starców z Optino. Przywołał także historię związaną z tą 
modlitwą i wyraził nadzieję, że ta modlitwa będzie drogowskazem 
wszystkim, którzy żyją w "burzliwym morzu obecnego wieku". 

 
Władyka Jakub o czytaniu Pisma Świętego 

 
     4 grudnia br., w dniu święta 
Wprowadzenia do świątyni Prze-
najświętszej Bogurodzicy, z pre-
lekcją w naszej Szkole wystąpił 
JE abp Jakub. Tematem spo-
tkania była rola czytania Pisma 
Świętego. Podczas wykładu 
władyka poruszył wiele tematów 
związanych z czytaniem i rozu-
mieniem Ewangelii, pism Stare-
go Testamentu oraz odpowie-
dział na liczne pytania. 
 

Swoje wystąpienie arcybi-
skup Jakub rozpoczął od rozważenia pytania jedego z rodziców: 
"W jaki sposób, w dobie powszechnej sekularyzacji, zatrzymać 
młodzież w Cerkwi?".Władyka stwierdził, że jest to trudne zagad-
nienie, ale jego zdaniem pomóc może codzienna lektura Pisma 
Świętego, a szczególnie Ewangelii. To w niej zawarte są słowa 
Chrystusa skierowane do nas. 

Pismo Święte można czytać np. po jednym rozdziale dziennie, 
i w ten sposób w ciągu kilku miesięcy przeczytana zostania cała 
Ewangelia (wg apostołów Mateusza, Marka, Łukasza i Jana).  
Następnie można przejść do lektury Dziejów Apostolskich, które 
zawierają wiele interesujących opisów i są kluczem do zrozumienia 
tego, w jaki sposób żyli pierwsi chrześcijanie. W dalszej kolejności 
– Listy Apostolskie. 

Drugi sposób, to codzienne czytanie perykop (fragmentów), 
które zaleca Cerkiew (z Ewangelii i, w miarę możliwości oraz cza-
su, Listów i Dziejów Apostolskich). W ten sposób w ciągu jednego 
roku przeczyta się cały Nowy Testament (z wyjątkiem Apokalipsy). 

Podsumowując, władyka stwierdził, że ważna jest regularna 
(i ciągła) lektura Pisma Świętego, niezależnie od tego, jak długie 
fragmenty będziemy czytać. Czytając wciąż od nowa można za 
każdym razem odnieść niepowtarzalną korzyść, znaleźć odpowie-
dzi na nurtujące nas pytania. 

Ciekawą propozycją arcypasterza była także sugestia, że ko-
lejny raz Ewangelię można czytać w innym języku (np. zacząć od 
tłumaczenia na jęz. polski, następnie cerkiewnosłowiański, rosyjski, 
angielski itd.). Może to spowodować, że Słowo Boże skierowane do 
nas będziemy czytać z większą uwagą i skupieniem. 

 
Piotr Makal 
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Supraśl: Jan Miczejko, Łukasz Fiedosiuk, Urszula i Sławomir Kiryluk, Eugeniusz i 
Galina Kuklik, Roman i Halina Wasiluk 
 
Suwałki: Przemysław Zubowicz i Katarzyna Oniśko-Zubowicz 
 
Szczecin: Mirosław Kazberuk 
 
Tczew: Anna Szwed 
 
Topolany: Aleksy Charytoniuk 
 
Turna Mała: Adam Bisz 
 
Warszawa: Andriej Goriełow, o. Doroteusz Sawicki, Konstantyn Lytvynov i Iryna 
Lytvynova, Dariusz Duszyński, Aleksander Staniszewski, Michał Giera, Katarzyna 
Szwec, Eugeniusz Sołoguba, Józef Gierasimiuk i Regina Orłow-Gierasimiuk, 
Andriej Szczerbaczenia, Adam i Olga Florczak, Helena Makarewicz, Włodzimierz 
i Elżbieta Buraczyk, Witold Adamiuk, Barbara i Ryszard Ładyńscy, Sławomir i Ewa 
Smoktunowicz, Olga Klejman, Katarzyna Leszkiewicz, Jarosław Łukaszuk, Ela 
i Andrzej Pawlak, Elżbieta Sawicka, Krzysztof Kański, Artur Jezierski, Katarzyna 
Marcinkowska, Jerzy i Henryka Chmurscy, Jan Chlebowicz, Wiera Dunaj, Józef 
Gierasimiuk, Anna Owsiany, Jan Bogolubow i Elena Bogolubowa, Dmytro Lu-
melskyj i Kamilla Lumelska, 
 
Wasilków: o. Adam Sawicki, Joanna Sawicka 
 
Widowo: Wiera i Aleksy Florczuk 
 
Woskrzenice Małe: Agnieszka Siluk 
 
Wyszembork: Janusz Żytko 
 
Zabłocie: Tomasz Wołosik 
 
Zabłotczyzna: Eugeniusz i Lilia Wołkowyccy 
 
Zaścianki: Jerzy i Halina Matwiejczuk, Anna i Aleksander Kościukiewicz, Jan 
Stepaniuk, Nina i Włodzimierz Teleszewscy, Aleksander i Halina Grześ, Anna 
i Sławomir Siroccy, Anna Stepaniuk, Jolanta i Cezary Sapiołko 
 
Zubry: Marek Klebus 
 
Żednia: Magdalena Łaniewska, Marcin Łaniewski 
 
Żołoćki: Nina Bieroza 
 
Żurobice: Walentyna Oleksiuk. 
 
 
 
 
 

PROGRAM 
Wszechnicy Kultury Prawosławnej w Białymstoku 

 
Organizatorzy: Prawosławna Diecezja Białostocko-Gdańska, 
Katedra Teologii Prawosławnej Uniwersytetu w Białymstoku 

i Zarząd Główny Bractwa św. św. Cyryla i Metodego. 
 
 

PROGRAM NA ROK AKADEMICKI 2013-2014 
 
• Znaczenie Pisma Świętego u rosyjskich pisarzy: M. Gogola, 
F. Dostojewskiego, L. Tołstoja. Jego Ekscelencja Arcybiskup 
Łódzki i Poznański Szymon. Wykład inauguracyjny połączony 
z autorską promocją książki „Bóg i pisarz”. 28 października 2013 r. 
 
• Życie człowieka jako duchowe wzrastanie ku zbawieniu. 
Prof. Jean-Claude Larchet, Strasburg (Francja). Wykład połączony 
z autorską promocją polskiego tłumaczenia książki „Terapia chorób 
duchowych”. 25 listopada 2013 r. (Aula Uniwersytetu w Białymstoku). 
 
• Pismo Święte w życiu chrześcijanina. 
Jego Ekscelencja Arcybiskup Wrocławski i Szczeciński Jeremiasz, 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna w Warszawie. 30 grudnia 
2013 r. 

• Znaczenie Pisma Świętego i Tradycji Świętej. 
Jego Ekscelencja Arcybiskup Białostocki i Gdański Jakub; Chrze-
ścijańska Akademia Teologiczna w Warszawie. 27 stycznia 2014 r. 

 
• Ewangelia apostoła Pawła. 
Ks. dr Anatol Szymaniuk, proboszcz parafii pw. św. Pantelejmona 
w Zaściankach; Chrześcijańska Akademia Teologiczna. 24 lutego 
2014 r. 

 
• Pismo Święte w Liturgii i liturgice. 
Ks. dr Marek Ławreszuk, parafia Zmartwychwstania Pańskiego 
w Białymstoku; Katedra Teologii Prawosławnej Uniwersytetu w Bia-
łymstoku. 31 marca 2014 r. 

 
• Pismo Święte w rękopisach, Tradycja i autentyczność. 
Dr Jerzy Ostapczuk, Chrześcijańska Akademia Teologiczna. 28 kwiet-
nia 2014 r. 

 
 

 Spotkania odbywają się w Centrum Kultury Prawosławnej 
Diecezji Białostocko-Gdańskiej w Białymstoku, ul. św. Mikołaja 5. 
 
 
 
 

 
 

Zmiany organizacyjne  
w Zarządzie Głównym Stowarzyszenia 

 

 
Z dniem 1 października 2013 r. w Stowarzyszeniu została za-

trudniona Główna Księgowa pani Dorota Siemieniuk. 
 

W dniu 13 listopada 2013 r. przedstawiciele Zarządu Głównego 
Bractwa: prof. Andrzej Łapko i dr Andrzej Plewa podpisali Akt nota-
rialny o przejęciu w użytkowanie na okres 25 lat budynku szkolnego 
przy ul. L. Waryńskiego 30, w którym mieści się nasza prawosławna 
Szkoła Podstawowa i Gimnazjum. Ze strony Urzędu Miasta Białe-
gostoku Akt Notarialny podpisał prezydent Tadeusz Truskolaski. 
 

Z dniem 15 listopada 2013 r. zorganizowane zostało Biuro Za-
rządu Głównego Stowarzyszenia, którego kierownikiem został mgr 
inż. Piotr Makal. Siedziba Biura mieści się w budynku Zespołu 
prawosławnych Szkół Niepublicznych w Białymstoku przy ul. L. Wa-
ryńskiego 30. Zmienił się zatem adres siedziby Stowarzyszenia. 
Kontakt z Biurem ZG Bractwa pod nr tel. 698 985 777. Od 1 stycz-
nia 2014 r. Biuro będzie otwarte we wtorki i czwartki w godz.  
900 – 1500. 

 
 

 

 
Wspólne Dzieło – Prawosławna Szkoła 

 

Z błogosławieństwa JE abp. Jakuba, kolejna akcja „Wspólne 
Dzieło” związana jest z naszą Prawosławną Szkołą. W związku 
z przejęciem budynku na okres 25. lat niezbędne są kolejne remon-
ty (szczególnie sali gimnastycznej i elewacji), które wymagają 
znacznych nakładów finansowych. Zwracamy się do wszystkich 
ludzi dobrej woli o wpłaty darowizn i odpis 1% podatku na rzecz 
Stowarzyszenia. 

 
Informujemy, iż darowizny wpłacone na rzecz Stowarzyszenia 

do 31 grudnia można odpisać od dochodu do kwoty 6% dochodu. 
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Wizyta w partnerskich Szkołach Prawosławnych 
w Kaliningradzie i Kłajpedzie 

 
 

W ubiegłym roku Zespół Szkół św. św. Cyryla i Metodego 
w Białymstoku gościł przedstawicieli, podobnej do naszej placówki, 
prawosławnej szkoły podstawowej Diecezji Kaliningradzkiej Rosyj-
skiej Cerkwi Prawosławnej, która mieści się w Kaliningradzie. 

W ostatnich dniach listopada przedstawiciele białostockiej 
szkoły mieli możliwość złożenia wizyty w Kaliningradzie oraz zapo-
znania się z życiem, pracą i działalnością Kaliningradzkiej szkoły. 
Dzięki zaproszeniu ojca Sergiusza – założyciela, dyrektora i opie-
kuna duchowego rosyjskiej szkoły delegacja z Białegostoku, 
w której składzie znaleźli się Dyrektor szkoły p. Lena Ławniczuk, 
opiekun duchowy o. Michał Czykwin oraz przedstawiciel grona 
pedagogicznego, nauczyciel języka rosyjskiego, p. Iwona Jakimiuk, 
mogła poznać funkcjonowanie innej prawosławnej placówki eduka-
cyjnej. Kilkudniowa wizyta w Kaliningradzie była wyjątkowym prze-
życiem dla całej delegacji. Rosyjska gościnność oraz bogaty pro-
gram pobytu dawały poczucie wartościowości zorganizowanego 
wyjazdu oraz potwierdzały jego celowość. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Budynek prawosławnej szkoły w Kaliningradzie 
 

Jednak najważniejszym efektem wyjazdu okazała się możli-
wość uczestniczenia w zwyczajnym dniu życia prawosławnej szko-
ły. Spotkania z dyrekcją, wychowawcami i nauczycielami placówki. 
Uczestnictwo w niektórych lekcjach, ale również obserwowanie 
uczniów i nauczycieli na przerwach, podczas obiadu w stołówce, 
czy w czasie szkolnego apelu dały nam możliwość głębokiej reflek-
sji nad organizacją życia prawosławnej szkoły w ogóle. Te do-
świadczenia są szczególnie ważne dla ludzi, którzy tworzą pierw-
szą i jak dotąd jedyną prawosławną szkołę w Polsce. Od początku 
istnienia szkoła św. św. Cyryla i Metodego w Białymstoku boryka 
się z wieloma problemami, z których bardzo istotnym jest próba 
odpowiedzi na fundamentalne pytania: jaka powinna być prawo-
sławna szkoła? Jak ma być zorganizowana? Jakie powinny obo-
wiązywać zasady, jakie stawia sobie cele i jakimi środkami zamie-
rza je osiągać? 

Okazało się, że podobne problemy ma szkoła w Kaliningradzie, 
która od kilku lat stara się odpowiedzieć sobie na te same nurtujące 
pytania. Dlatego możliwość wymiany poglądów i doświadczeń oraz 
konsultacja wspólnych przemyśleń i osiągnięć były wspaniałym 

doświadczeniem dla obu stron. Ważne, iż obie placówki mają wza-
jemnie bardzo wiele do zaoferowania. Nasze doświadczenia oka-
zały się ciekawymi dla strony rosyjskiej, natomiast to, co zobaczyli-
śmy w Kaliningradzie było budujące i bardzo inspirujące dla nas. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Delegacja naszej szkoły oraz o. Sergiusz podczas jednej z lekcji 
 
Kaliningradzka szkoła zrobiła na nas ogromne wrażenie. Z mo-

jego punktu widzenia, na szczególną uwagę zasługuje dobry, po-
wiedziałbym czysto ewangeliczny, prawosławny duch, który panuje 
w szkole. Z pewnością jest to zasługa opiekuna duchowego i jed-
nocześnie dyrektora placówki – ojca Sergiusza. To wyjątkowy 
człowiek o wielkim duchu i przejmującej, prawosławnej pokorze, 
a jednocześnie wspaniały pedagog i doświadczony administrator 
placówki edukacyjnej. Chciałoby się powiedzieć, że za jego przy-
kładem idzie całe grono pedagogiczne szkoły. To ludzie oddani, 
skromni, działający wedle prawosławnego zwyczaju i porządku, 
równocześnie świetnie wykształceni, ambitni i kreatywni nauczycie-
le oraz wychowawcy. Podczas naszej wizyty mieliśmy możliwość 
uczestniczenia w kilku lekcjach, m. in. muzyki, języka angielskiego, 
matematyki, śpiewu cerkiewnego czy plastyki. Warsztat pracy 
nauczycieli był nienaganny, ale moją szczególną uwagę przykuł 
autorski program lekcji, w którym starano się cały materiał naucza-
nia przedstawić i pokazać przez pryzmat Prawosławia. Niesamowi-
te jak takie podejście komponowało się z dowolną tematyką zajęć, 
jednocześnie silnie absorbując uwagę i zaangażowanie uczniów. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Z gronem pedagogicznym kaliningradzkiej placówki 
 
Szkoła w Kaliningradzie jest położona w bezpośrednim są-

siedztwie soborowej cerkwi, gdzie nauczyciele i uczniowie uczest-
niczą w życiu liturgicznym i sakramentalnym. Budynek szkoły od 
największej świątyni Kaliningradzkiego rejonu dzieli zaledwie kilka-
dziesiąt metrów. Szkoła dysponuje nowym pięknym budynkiem, 
który oferuje wszelkie udogodnienia i spełnia najwyższe normy. 
Kaliningradzka placówka została założona w tym samym czasie, co 
i nasza białostocka szkoła św. św. Braci Cyryla i Metodego. I choć 
funkcjonuje w środowisku w większości prawosławnym, pod wzglę-
dem lokalowym i infrastruktury nie różni się znacząco od naszej 
szkoły. Jednak sama organizacja życia szkoły, prawosławnego 
porządku, który powinien panować w takiej placówce stanowi dobry 
przykład i ważną lekcję dla innych podobnych prawosławnych 
placówek edukacyjnych. 

Z życia Bractwa – Placówki OświatoweZ życia Bractwa – Placówki Oświatowe
 
 

 

Dlatego szczególnie cieszy fakt nawiązania dobrej siostrzanej 
współpracy między szkołą w Kaliningradzie RCP i szkołą św. św. 
Cyryla i Metodego w Białymstoku. W najbliższym czasie planowane 
jest podpisanie umowy o współpracy między szkołami, która, jeśli 
Wszechmogący Bóg pozwoli, powinna zaowocować regularną 
i owocną współpracą jakże potrzebną obu młodym prawosławnym 
placówką edukacyjnym. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
W drodze powrotnej delegacja złożyła wizytę w kolejnej prawo-

sławnej szkole. Tym razem odwiedziliśmy Litwę i Kłajpedę, gdzie 
byliśmy gośćmi rosyjskiej prawosławnej szkoły podstawowej. Wizy-
ta miała charakter zapoznawczy i powinna w przyszłości przynieść 
owoce w postaci aktywnej współpracy między prawosławnymi 
szkołami regionu: Białystok – Kaliningrad – Kłajpeda. 

 
o. Michał Czykwin 

 
 
 

Zespół LANOK w Ratuszu i Bielskim Domu Kultury 
 

W sobotę 14 grudnia w Muzeum w Bielsku Podlaskim została 
otwarta wystawa trwała pt. „Tajemniczy Ręcznik”. Zespół „LANOK” 
z Niepublicznego Przedszkola Nr 1 im. św. młodzieńca Gabriela 
w Bielsku Podlaskim wystąpił przed publicznością ze swoim reper-
tuarem, wprowadzając wszystkich w to wydarzenie. Przedszkolaki 
wiodły prim podczas tego wieczoru. W udziale przypadło im rów-
nież przecięcie wstęgi do sali, gdzie znajduje się wystawa. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Zespół LANOK podczas XII Dekanalnych Wieczorów Muzyki Cerkiewnej 
 

Po sobotnich występach w muzeum przyszedł czas na udział 
w XII Dekanalnych Wieczorach Muzyki Cerkiewnej. Na koncercie 
finałowym w niedzielę, 15 grudnia nie mogło zabraknąć sławnego 
„LANKA”. Nasze przedszkolaki występowały jako pierwsze, ale 
mali artyści nie mieli tremy przed ogromną rzeszą widzów. 
 

Irena Łozowik 
 

 
 

Koło Bractwa w Białymstoku 

 
Wystawa prac konkursowych 

 

Jubileusz 1150-lecia Misji Świętych Braci Cyryla i Metodego na 
ziemiach słowiańskich został przez Białostockie Koło Bractwa 
Prawosławnego św. św. Cyryla i Metodego uświetniony zorganizo-
waniem konkursu plastycznego pt. „Święci Cyryl i Metody – pierwsi 
Nauczyciele Słowian”. Przeznaczony on był dla dzieci i młodzieży 
szkolnej i ku radości organizatorów przyniósł spore efekty w postaci 
240 prac konkursowych, których poziom plastyczny oraz piękno, 
przy często widocznym włożonym dużym zaangażowaniu autorów, 
przysporzyło wiele trudności dla komisji konkursowej. 

Pierwsza nieduża wystawa tych prac miała miejsce w Białym-
stoku 29 maja br., przy okazji tematycznej konferencji naukowej 
poświęconej dokonaniom Świętych Braci. Obecnie zorganizowano 
większą wystawę w Centrum Kultury Prawosławnej w Białymstoku, 
gdzie zaprezentowano plon prac konkursowych. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Wernisaż wystawy miał miejsce 16 grudnia 2013 r. Uroczys-
tość zgormadziła wiele osób, a zaszczycił ją swoją obecnością  
JE arcybiskup Jakub. Władyka wyraził zadowolenie i uznanie za 
zorganizowanie wystawy; podkreślił też wysoki poziom przedsta-
wionych prac i odniósł się do obchodzonego jubileuszu. Krótką 
historię dotyczącą św. św. Cyryla i Metodego, ich dokonań i wpływu 
na kulturę i religię Słowian przedstawił o. archim. Andrzej (Borkow-
ski), przełożony Monasteru NMP w Supraślu. 

Kolejnym punktem tego wieczoru stał się występ uczniów 
z naszej Szkoły, którzy pod opieką p. Ałły Kamieńskiej pięknie 
wykonali kolędy i pieśń poświęconą świętym Braciom. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Następnie, przewodniczący zarządu Koła Bractwa Aleksy Mular-
czyk przypomniał laureatów konkursu plastycznego i zachęcił 
zebranych do obejrzenia wystawionych prac. 

Serdecznie zapraszany do odwiedzenia tej niepowtarzalnej 
prezentacji poświęconej Świętym Braciom. 

 
Aleksy Mularczyk 
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